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Wielka rew ja  humoru i śm iechu! N ajlepszy film z ulubieńcami publiczności.

K ino  |  
L E W  |



ILUSTROWANY DZIENNIK LWOWSKI

Kino KOPEHKIK
- - w i e l k i  P O D W O JN Y PROGRAM. N iezapom niani w ykonaw cy ro i słynnego 

filmu „Burłak z nad  W ołgi" W ILLIA M  B O Y D  1 E L L IN O R  FAIR w najj iękniej-

SIf"yd S t" r R Y W A L E  O C E a K l ł
D ram at w 10 aktach przew yższający  oglądany w  swoim czasie iilm  p t. B ESTJA M O RSK A  
Nadto „M ały  c z ło w ie k  do w ie lk ic h  in tere só w "  oraz  „ W eso ła  zgra ja"  2 am eryk. farsy.

Kino MiiRYS INKI

Kino PALh U'
W zruszający film ! Przubugata tre ść  !

Dramat w Hotelu „Boulevardu
jako uzupełnienie Św iatow y Przegląd rUfy,“.

G w iazda Param ountu Clara Bov.

Czytajcie i Popierajcie 
„DZIENNIK LWOWSKI"

Poszukiwanie nowych dróg filmowych.
Pisaliśmy już niejednokrotnie, że 

pomimo' zwycięskiego pochodu sztuki 
filmowej na wszystkich rynKach w szech­
światu w dziedzinie wytwórczości obra­
zów świetlnych pozostaje 
nadal m nóstwo do zrob ie­
nia i wielcy przedsiębiorcy 
oraz fachowi znawcy nie 
ustają w poszukiwaniach 
nowych dróg i środków, 
zmierzających do udosko­
nalenia.

Jedną z przyczyn, po­
wstrzymujących oryginalny 
rozmach produkcji filmo­
wej, jest ciągle trwająca za­
leżność scenarjuszów kino­
wych od literackich form 
dramatycznych, u św ięc o ­
nych zwyczajem i mają­
cych dużo małowartościo- 
wych, szablonowo prze­
strzeganych nałogów,

Naogół panuje przeko­
nanie, że widowisko na 
ekranie dopieio wówczas 
zdobędzie pełnię w yrazu , ';  
gdy wyniknie ze źródeł sa--il 
m orodnych do w arunków  
fotogeniczności n a j l e p i e j  
przystosowanych, respektu 
jących nie zasady bryłowatości i plasty­
ki scenicznej, lecz zmienność ruchu i har- 
monje światło-cienia. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że inne zastrzeżenia musi 
spełniać7dramat, pisany dla sceny a in ­

ne scenarjusz, który dla obrazu powi­
nien być tern, czerń jest partytura dla 
u tworu muzycznego.

Nadto w ostatnich czasach zauwa-

Scena z filmu „Kiedy m ężczyzna m ilczeć m usi“

żyć m ożna wysiłki, zdążające w kie­
runku reformy r. zw, „dobrego zakoń- 
czeniaL

„Dobre zakończenie" n i e z g o d n e  
z prawdą realnego życia, teoretycznie

ma za sobą ten chyba argument, że este­
tyczne poczucie harmonji i równowagi 
po porypetjach dramatycznych domaga 
się odciążenia napięcia sytuacyjnego 

wszczęśhwem rozwiązaniu.
Jednak próby, w ostat­

nich larach poczynione, do ­
wiodły praktycznie, że „do­
bre zakończenie" nie są ko­
niecznym warunkiem este­
tycznego oddziaływania, że 
grozę tragizmu można sku­
tecznie odciążyć poszcze- 
gólnemi scenami pogodniej­
szemu, dając w zakończe­
niu katastrofę, która o wiele 
częściej czeka u kresu wiel­
kich poczynań ludzkich, niż 
idylla ślubnych kobierców 
i triumf bohaterstwa.

Propagatorką praw dzi­
wego, zgodnego z życiem 
przeprowadzania dramaty­
cznych koncepcyj filmo­
wych, jest LiljanaGish, k tó ­
ra w ostarmch czasach przy­
była do Berlina i wspólnie 
z głośnym Maksem Rein- 
nardtem ma reahzować film 
nowy, pozbawiony „szablo- 

. nowego zakończenia" do­
tychczas wszechwładnie panującego.

Twórcą specjalnie pomyślanego sce- 
narjuszajest znany autor H. v. Ilofmanns- 
tha) i to samo daje już poniekąd g w a­
rancję, że eksperyment będzie ciekawy.

Scena z filmu „Kiedy m ężczyzna m ilczeć musi '.
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13 a k t ó w !  W IE L K I PODWÓJNY PROGRAM! 18 a k t Ó W  1

„ B * Ł A M U T K A  M Ę Ż C Z Y Z N "
w  głównej ro li DINA G R A L L A , A L B E R T  PAULIG  inni. Ni -to  w e: fi kom edja z  C H A R L it  C h A P L iNEM 
p. t : „ B O K S E R " .  —  N astępny program  „ K R Y S I A  L i S N i C Z I N K A '  w  gf. ro li L Y A  M ARA.

Z b i o g r a f  j i „ n w i e l b i a n y c  b “.
Każda miłośniczka ekranu ma swój 

ideał — snuje o nim istne cuda, sądzi, 
źe potrafi kochać cudownie, romantycznie 
tak jak  na ekranie ! Wśród egzotycznej 
przyrody, lub wytwornych pałaców

John Barrymore jest człowiekiem „nie 
do wytrzymania" ! Przed paru laty ka­
meo wy profil Johnę zwrócił uwagę pięk­
nej damy z elity Nev-Jorku : Katarzyny 
Harris. Ich płotrrenną miłość uwieńczył

Życie Ronalda Colmana — to za ­
gadka: Skryty, zamknięty w sobie, opa­
nowany Przed laty miał też żonę. 
Wszystko składało się pozornie jak  n a j­
lepiej — tymczasem teraz Ronald mieszka

błyszczy prześliczny profil Barrymora, 
lub migoce smukła sylwetka Gilberta... 
Naturalnie ! Czyż nie musi się ich ko ­
chać ?

Tymczasem ci cudni kochankowie 
ekranu są w życiu realnem zgoła inni.

związek małżeński, lecz iuż w krótkim 
czasie anielska słodka małżonka oświad­
cza się za rozwodem twierdząc, oe John 
— jest „nie do wytrzymania'! Potem 
wychodzi za m ąt za spokojnego multi- 
miljone-a i jest przykładną i dobrą żoną.

samotnie w Hollywood jeszcze bardziej 
samotny i nieprzenikniony, n ;ż dawniej.

Najnieszczęśliwszym był Valentino. 
Był on bożyszczem kooiet, uwielbiały 
go tłumy i po dziś dzień g ro t  jego od­
wiedza dziennie z górą 300 kobie t; ^za­
wiązuje się stowarzyszenie „T ju jours  
fidele" (zawsze wierny), ktoie propagują 
adorację pięknego „Ruai". A jednak 
Valentino był w gruncie rzeczy zawsze 
samotny, bo choć go kochały tysiące 
kobiet, żadna nie uczyniła go szczęśli-

Kino S A :  Nil
HAROLD LLO YD  w najnowszej i najlepszej komedji p. t.

„Gwałtu co się dzieje!'’
Nadprogram: wspan. komedja „ B O H A T E R O W IE  8 iKAW KI".

%
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HELENA ALLAM
BOHATERKA Fil MU,,' CYRK W 01 FSONA" uznana  jednog łośn ie  na  ostatnim  konkursie  w  P a ry żu  za najp ię­

kn ie jszą  kob ie tę  Europy. — Film ten w yśw ietlać  b ęd ą  w kró tce k ina „K opernik-M arysienka*.
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E U S t f A u

in tryo u ią c y rom ans w  10 akrach na tfe w sp a n ia łyc h  w idoków  
p udnia. OsobY . M. KOLlfo, M. RIMSKi I A N D R EE B R A B A N T. 
K0M2DJA p t. „ K u r t y n a  d o  t » ó n » “ z H A R R Y  LLO YD EM .

wym Jego pierwssą żoną Dyła Jeanne 
Acker, malutka amerykanka o szczerem 
uśmiechu — jednak przedmiot miłości 
Vaientina był -‘kapryśny, fantastycznie 
zmienny i po paru miesiącach upojenia 
—  uciekł. Nową miłość wzbudziła 
w nim Natasza Rambowa. Jej profil Ka­
mei, krucze sploty usidliły „boga — 
ekranu" i zaprowadził ją do ołtarza. Po 
roku rozeszli się. W końcu ostatnia jego 
miłość to Pola Negri, która także nie 
miała szczęśliwych ch w il ; nastąpiła tra­
giczna śmierć Yaleniina, a piękna Pola 
rychło zapomiała o swej miłości, by 
poślubić młodego, wesołego księcia.

Charakter romantyczny — to cza­
rujący John Gilbert Nie lubi grać am an­
tów i z goryczą zgadza się na umie­
szczenie go w rzędzie wielkich kochan­
ków. Jako biedny, nieznany akmr zo­

stał mężem pewnej cudzoziemki, zajętej 
w  wytwórni lecz wkrótce się rozeszli, 
Potem zakochał się w woltyżerce Lea- 
trice Joy; nastąpił ślub i gorąca miłość, 
którą podziwiali wszyscy. Pewien dzien­
nikarz, kronikarz Hollywoodu, stawiał 
ich miłość powyże, najsłynniejszej w 
świecie miłości Roma i Julji. Lecz i to 
wmlkie płomienne, uczucie zgasło. Ooec- 
nie zakochał się „od pierwszego wejrze­
nia" w uroczej Skandynawce, Grecie 
Garbo. Szereg filmów jak „Symfonja 
zmysłów" „Anne Karemce“ dał im mo­
żność przeżywania wspólnie gorących

wzruszeń „na ekranie". Gilbert oświad­
czył sie wiośnianej Grecie, lecz ona od­
mówiła mu ręki, twierdząc, że zbyt ko­
cha pracę, ażeby ją  mogła zdradzić dla 
małżeństwa, G.lbeit skłonił głowę przed 
tą decyzją i żyją nadal jak dwoje naj­
lepszych przyjaciół. Pewna Rosjanka w y ­
głosiła raz takie zdanie : „piękni kochan­
kowie nie powinni się nigdy żenić i nie 
powinni szukać niemożliwości".

Prawda ta dała się w całej pełni 
dostosować do życia artystów filmo­
wych.

Al.

INSEJRTJJCIE  
w  I l u s t r o w a n y m ,  

D z i e n n i k u  L u o u s k i  m  !

N akładem  Spółk i W ydaw niczej „Dziennik L w ow ski”, Spka z o. p. we Lwowie.
Z D rukarni „D ziennika P o lsk iego11 (L. T . barszczyńsk i), -  Lw ów , ulica C icha;5 . — T elefonu  N r.’.283

Scena z filmu „B ałam utka m ężczyzn" (w yśw ietla z pow odzeniem  k ino Fatam organa).

jak Reginald Denny
Jest rzeczą niemal udowodnioną, 

ze większość słynnych gwiazd ekrano­
wych dostawała się i dostawać będzie 
do filmu dzięki przypadkowi, a nie fak­
tycznym zdolnościom, których zazw y­
czaj dyrektorowie wytwórni kinemato­
graficznych nie umieją z początku oce­
nić lub poprostu nie zadają sobie trudu

dostał się do filmu.
w  tym kierunku. Tak samo było z Re- 
ginaldym Denny, który, jak wiadome od 
dzieciństwa w ystępow ał na deskach te­
atralnych. Marzył o karjerze filmowej i 
w tym celu rozpoczął wędrówkę po wy­
twórniach. Znany fachowiec ame-ykan- 
ski Joseph M, Sbenk oświadczył mu po 
krótkiej prooie wręcz brutalnie, że się

DZIAŁ. R A D J O  SEG.

Głośniki „GAUM 0N1A" to s zc zyt do 
s k o n a ło ś c i! Najdoskonalszy głośnik 
obecnej doby '! Zadziw iająca c z y ­

stość głosu !! !

P i e r w s z o r z ę d n e  
g u s t o w n e  w y k o n a n i e

Ż ą d a j c i e  

w s s  e d z ;  e !

G en. P rzedstaw icie lstw o  
na Polskę

„ G A U M O N T "
S pó łka z og ran iczoną 
odp. w e Lw ow ie ulica 
3-go M aja Tel Nr 3-13.

O d d z ia ły : 

W arszaw a 
Moniuszki 2.

Telef. 252-64.

Kraków, Długa 10.
Telef. 33-76.

absolutnie nie nadaje do filmu i że po­
winien sobie stanowczo wybić z głowy 
wszelkie mrzonki o term Denny zrezy­
gnował i powrócił do teatm.

Jakież było jego zdziwienie i radość 
zarazem, kieay po długim okresie cza­
su został w ezw any listownie przez te­
goż J. Shenka. Okazało s.ę, że do je­
dnej z ról potrzebny był aktor z orygi­
nalnym uśmiechem i wówczas Shenk 
przypomniał sobie Denny’ego, którego 
ujmujący uśmiech teraz znamy wszyscy. 
Ten pierwszy występ zadecydował już 
o dalszej jego karjerze, gdyż dano mu 
sposobność spokojnego w y k a z a n i a  
wszystkich możliwości jego talentu. Jako 
partner Normy Talm adge wybija się co­
raz bardziej i dziś dochodzi do szczytu 
sławy.

( c ^ L

Carl Laemm le p rezes w ytw órni 
U niw ersał P ic tu resC o rp o ra tio n


